
POZNAŃSKI
¿{U, Foniańikf
^¿codziennie ■ wy« 
¿eB poniedziałków 
fj,: pod »istnych.

, «dpi. kwartalna 
nnejacu 3 tal.

paltach krąjowycfc 
18 »gr. 9 fen.

Wielkie rękopisy 
lóen. Poin. przysłane 
¿8 iwiacają sis.

li

Donlwrlenia
1 obwleazozenla

opłacają eię
pi sgr. 3 fen. oJ wierssa.

Pojedyncze cgzempl. 
spriedają się po I sgr, 6 ten 

w Ekspedycji 
priy Placu Wilhelm. Nr. 8 

Listy
do Redakeyi i do Kkspe- 

. dycyi winny być 
frankowane.

H67

POZNAN, 24 lipca.
Było rzeczą łatwą do przewidzenia, źe w obec 

lżejszego przesilenia ministeryalnego w Austryi, że 
gbec nowego systemu zabierającego^ się obdarzyć 

JlJjie części składowe monarchii austryackićj mniej- 
oim lub większym stopniem odrębności i autonomii, 

jako część dawnćj Polski, nie będzie mogła 
będzie chciała milczeć. Przewidzenia te nasze 

awdziły się. Dziennikarstwo galicyjskie najroz- 
¡tszych odcieni i kierunków, bez żadnego wyjątku, 

eni nęc Czas, Gazeta Narodowa, Hasło, Prze- 
nfcjd wypowiadają jednozgodne przekonanie, że poło- 
.^•jie obecne jest wielce podobne do położenią mo- 
ypirehii austryackićj z końca roku 1860, kiedy prze- 
oJ} ¡aie ministeryalne zapowiadało także przeobrażenie 
aine, ¡anizacyi państwa i kiedy zanosiło się również na uzna­
li autonomii różnych krajów berłu rakuskiemu podle- 

dto eh. Wyciągając z owego podobieństwa obu sytua- 
dalszą paralelę, wydobywają dzienniki galicyjskie 

wid# jaw adres obywateli galicyjskich, uradzony w Kra- 
“¿foie dnia 31 grudnia 1860 r. a wręczony ówcze- 
t&kmu ministrowi p. Schmerlingowi dnia 4 stycznia 
¡Jll r. przez deputacyą, składającą się z dr. Fran- 
i na b Smółki, Aleksandra hr. Dzieduszyckiego i Adama 

|ęcia Sapiehy. Zamieszczając adres tenże w cało-
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i bez zmiany, taki, jaki wówczas był ułożony i mi­
lowi wręczony, zdają się pisma galicyjskie żądać 

idn dalszóm następstwie od sejmu krajowego, aby wra- 
|jc do ówczesnych żądań i zasad adresu, ponowił 

sa Ao prostu dzisiaj w obec nowego ministerstwa 
. ijtryackiego. Czytelnicy nasi, dla których bliższego 
Ittljznama z położeniem rzeczy w bratniój prowincyi, 
Ajies ten w całej rozciągłości zamieszczamy poniżej, Sm sami, o ile krok ten jest praktycznym i odpo- 
iowdnim w obecnej chwili i przy zmienionych nieco 

{¡linkach. Takim uznały go obeznane z miejsco- 
“®’mi stosunkami wszystkie bez wyjątku czasopi- 

polskie, galicyjskie, jak powiedziano wyźśj. Ga- 
żąda w nim udziału krajowców w administracji, 

wania języka krajowego w szkole, w urzędzie 
sądownictwie, samorządu opartego na organizacji 

rieujin i powiatów, wreszcie reprezentacyi krajo- 
Wszystkie te żądania są słuszne i uzasadnione. 

Iliihszćj strony pozwolilibyśmy sobie jednakże dodać 
uwagę i następny postulat jeszcze, co jedno 

(jrugie w nowej, zastosowanej do obecnych okoli- 
iości, redakcyi adresu zamieszczonóm być może, 
samprzód otóż, żądając jak słusznie i jak do 

ma prawo, reprezentacyi własnej krajowej, 
=5s=^maby się Galicya w konsekwencyi z tern żądaniem 

toąć od udziału w reprezentacyi ogólnój państwa, 
¿¡¿^iedeńskim Reichsracieiów zamiar swój w adre- 

wyraźnem oświadczeniem zadokumentować. Dali 
w tern dobry przykład: Węgrzy, Siedmiogrodza- 
i Włosi. Po drugie, czyżby nie było rzeczą 

Wną a nawet konieczną, nakazaną względami so- 
ttności narodowój, domagać się w adresie amnestyi

ta

Sprostowanie.
awszy w nrze 161 Dziennika Poznańskiego 

dnienie pośmiertne o Gazecie W.Ks.Poznańskiego, 
ltłzdniem 30 czerwca rb. wychodzić przestała, pospie­

szy nić w tćj mierze kilka sprostowań, tćm bardzićj, iż 
Posłużyć może choć za drobny przyczynek do bibliografii 
?■ Najprzód stanowczo zaprzeczyć muszę, iżby w Pozna- 
“Opiero od dnia 1 stycznia 1796 r. wychodzić zaczęło re- 
taiie czasopismo treści politycznćj, dwa razy w tydzień, 
Rtułem Gazety Pruss Południowych. Podają tak 

,wdzie: autor Opowiadań historycznych przed kilku 
?• w księgarni Żupańskiego w Poznaniu wydanych, gdzie 

> ‘ ° czasach Prus Południowych i autor wydanćj także 
°znaniu nakładem księgarni N. Kamieńskiego nowćj, po- 
pj i pomnożonćj edycyi Lesława Łukaszewicza dzieła 
.(imiennictwie polskićm. Z tych więc dwóch au- 

albo jeden wziął z drugiego, albo tćż chcąc się przeko- 
? źródła tćjże gazety, to jest w drukarni Deckera i Spółki 
?aaniu) gdzie przechowują kompletny zbiór gazet poznań- 
yak polskich jak i niemieckich, od najdawniejszych aż do 
■taszych, znaleźli może tamże pierwszą gazetę z r, 1796.

Wtorek, 25 lipca 1865.
dla tak licznych więźniów politycznych, skazanych, 
jak nawet kobiety, (przypominamy tu między innemi 
panią Wiktoryą Ostrowską) w znacznćj części na su­
rowe i hańbiące kary ciężkiego więzienia, dla 
ludzi, wprowadzonych w wyraźny błąd przez sam 
rząd austryacki, który z początku objawiał tak nie­
dwuznaczne współczucia dla powstania i prowoko­
wał tóm samóm swych poddanych do dawania po­
mocy braciom walczącym przeciw despotyzmowi mo­
skiewskiemu? Nareszcie trzeci jeszcze postulat, ale 
na ten raz nie do autorów i redaktorów adresu, ale 
do ludności Galicyi. Gazeta Narodowa wspomi­
nając o powszechnym udziale, z jakim mieszkańcy Ga­
licyi w roku 1860 adres ten przyjęli, wspomina, że 
„tylko frakcya świętojurska nie przyjęła go, 
lecz osobną wysłała deputacyą.“ W ostatnim 
numerze naszego Dziennika z przeszłćj niedzieli 
daliśmy należytą odprawę Słowu, które ma czoło 
nazywać się organem Rusinów galicyjskich. Będąc 
ludźmi dobrój wiary .a pragnąc zarazem swobody i go­
dności wszystkich plemion słowiańskich, nie jesteśmy 
bynajmniój pessymistami co do Rusinów samych, 
a dla tegoż nie możemy nie wyznawać nadziei, źe na 
ten raz i Rusini galicyjscy przyłączą się do ogólnych 
żądań kraju, do czego tem większy mają powód, że 
jak Gazeta Narodowa wraz z innemi organami 
Galicyi żąda, „program powyższy jedynie potrzeba 
te mi uchwałami sejmu krajowego uzupełnić, które 
równouprawnienie Rusinów orzekły jaśnićj i do- 
bitnićj.“ Jak dalece Rusini galicyjscy, jeźli są rze­
czywiście ludźmi dobrej wiary i jeżeli dążą do wspól- 
nój swobody słowiańskiej, o czem nie chcemy wątpić, 
zobowiązani na ten raz do zgody z Polakami, po­
winna ich przekonać nieczystość i podejrzaność ży­
wiołów, którym bardzo wyraźnie na tóm zależy, aby 
owa zgoda do skutku nie przyszła. Rzeczą natu­
ralną, że jej sobie nie życzy stary system polityki 
habsburgsko-lotaryngskiej ciągnącój swój żywot na za­
sadzie divide et impera; obawia się dalśj tójże 
zgody, jak widzimy z korespondencyi „Z nad Pełtwy“ 
Dziennika Warszawskiego, anti-słowiański sy­
stem polityki holsztyńsko-gottorpskićj. Czyż skoro 
żywioły takiego charakteru i takiój moralnćj i poli­
tycznej wartości pracują nad niezgodą, nie powi- 
nienby podobny objaw ich woli, być dla wszystkich 
ludzi a mianowicie Słowian dubrćj woli i szczerego 
serca, jak najgorętszem, jak najnatarczywszem we­
zwaniem do zgody? A teraz po tych kilku sło­
wach wstępu posłuchajmy wznowionego dzisiaj adresu 
obywatelstwa galicyjskiego z 31 grudnia 1860 roku. 
Brzmi on:

„Ekscellencyo I W okólniku do namiestników prowin­
cyi wydanym, oświadczyłeś W. E. swoją gotowość i chętność 
do przyjmowania objawów prawych opinii publicznćj, a otwar­
tość w przedstawieniu stosunków i okoliczności, uważać raczy­
łeś za pierwszą męskiego charakteru potrzebę. Stawające 
dziś przed W. E. grono obywateli Galicyi i Krakowa, przycho­
dzi właśnie z objawem żywym publicznćjjopinii w ich krainie. 
Od ezasu przydzielenia tćj części dawnćj Polski do monarchii 
austryackićj, zanoszone przed tron i przed ministrów Jego c.

Za nimi tćż zapewne poszedł autor artykułu: Czasopisma 
zamieszczonego w wydawanćj obecnie w Warszawie Ency­
klopedii powszechnćj. Tymczasem Gazetę Pruss 
Południowych w Poznaniu w języku polskim zaczęto wy­
dawać od dnia 2 sierpnia 1794 r. Sam tę gazetę posiadałem, 
jakotćż kompletną z r. 1795. Nie raz rozczytywałem się w nićj 
o szczegółach powstania w okolicy naszćj w r. 1794 i obiedwie 
te gazety wraz z dość znaczną biblioteką spłonęły w całkowi­
tym pożarze domu mego mieszkalnego w Chrzypsku pod Sie­
rakowem w r. 1844. Wydawaną tćż zawsze była nie więcćj 
jak dwa razy w tygodniu aż do ostatniego grudnia 1830 r. 
Tylko po wkroczeniu Francuzów do Poznania w r. 1806 przez 
może trzy tygodnie, zapewne w natłoku wiadomości i różnych 
rządowych rozporządzeń, wydawano Gazetę Pozna ńską 
najprzód trzy, a potćm cztery razy w tygodniu bez ścisłego 
oznaczenia dni tych samych, lecz już od środka grudnia 1806 
roku, zaczęła ta gazeta wychodzić znów regularnie dwa razy, 
to jest w środę i sobotę; od 1 stycznia 1831 r. zaś wychodzić 
zaczęła codziennie. Stósownie tćż do okoliczności czasowych 
zmieniała ta gazeta sną nazwę. Najprzód nosiła tytuł Ga­
zety Pruss Południowych, następnie dnia 8 listopada 
1806 r. Gazety Poznańskiej, w końcu od dnia 21 czer­
wca 1815 r. Gazety Wielk. Księstwa Poznańskiego. 
W końcu sprostować muszę podanie, jakoby wojewodowie Jó­
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k. a. M. przedstawienia i życzenia mieszkańców onćjże, prze­
chodząc przez organa nieprzychylnych władz krajowych, czę­
sto chybiały celu swego.

Korzystamy więc z rzeczonego oświadczenia W. E., gdy 
pozbawieni od lat kilkunastu wszelkich właściwych organów, 
przez którebyśmy imieniem narodu do władz.najwyższych pań­
stwa przemawiać mogli, użyćmuaimy tego najprostszego, natura­
lnego środka, osobistego wystąpienia przed W. E. jako wysłańcy 
uie przez wybory wprawdzie powołani, lecz przez glos niemal po­
wszechny z każdego zakątka naszćj ojczyzny. Choć bez man­
datu formalnego, przybywamy tu przecież w tym danym ra­
zie jako wierni tłumacze opinii publicznćj w Galicyi i Krako­
wie, bo nasze oświadczenia już dziś dowodnie w ziomkach na­
szych najsilniejsze poparcie znalazły.

W okólniku swym rzeczonym, zapowiedziałeś W. 
E., iż w krótkim przeciągu czasu ogłoszonemi zostaną ustawy 
organiczne odnośne do instytucyi w najwyższym J. c. k. M. 
manifeście wskazanych. Zanim takie ustawy co do krainy 
naszćj wydane będą, życzeniem jest jćj mieszkańców, życze­
niem może nawet i zamysłom W. E. odpowiednićm, aby mini­
ster Jego c. k. a. M., który swe polityczne zasady rządzenia 
w tak poważnym konstytucyjnym sposobie objawił, poznał 
bezpośrednio główne zasady politycznćj niejako wiary ogrom- 
nćj ich większości.

W tćj to myśli mamy zaszczyt przełożyć W. E., iż mie­
szkańcy naszćj krainy, obu dobrowolną unią przed wiekami 
połączonych rodów, polskiego i ruskiego, pomimo losu, który 
spotkał całość niegdyś ich ojczyzny polskićj, nie odstąpili i nie- 
odstąpią nigdy od owych wiekuistych i przedawnionemi być 
nie mogących praw historycznych swćj narodowości, która się 
na zrządzeniu Opatrzności opiera. Dla nas owa podzielona 
trójca Polski, jest zawsze tylko jedną i tą samą osobą dawnćj 
matki naszćj, a z naszymi braćmi nad Wartą i Wilią, jednćj 
krwi, jedno tętno wspólne w sercu mamy. Ministrowi katoli­
ckiego monarchy, z którego świetnćj dynastyi dziewięć królo­
wych na tronie Piastów zasiadało, możemy to nasze uczucie 
tćm otwarcićj wyznać, iż gdybyśmy je kryli, światby nam nie 
wierzył i nieszczęśliwym na wetby szacunku odmówił.

Gdy tedy W. E. na te uczucia naszego narodu i na jego 
stare a często piękne dzieje wspomnisz, to bez wątpienia 
uznasz, iż i my jesteśmy taką historyczno-polityczną indywi­
dualnością narodową, o jakićj na niedawnćj radzie państwa 
twierdziła większość, iż przy organizacyi monarchii zapo­
mnianą być nie może; że i w nas jest to historyczno-prawne 
poczucie, któremu według słów dyplomu Jego c. k. a. M. insty- 
tucye i stosunki prawne odpowiedniemi byćępowinny.

Choć tedy podobne żądania już przez ojców naszych do 
poprzedników Jego c. k. a. M. zanoszone, bez skutku pozo­
stały, chęć i my tak długo milczeć musieliśmy, to przecież, jak 
dawnićj żadućj, tak i dziś nie pomijamy tćj sposobności prze­
łożyć to W. E. właśnie przed wydaniem statutów organicznych, 
iż gdy Marya Teresa, a późniój cesarz Franciszek przyznawać 
nam eh cieli prawo daleko wyższe, niż najzupełniejsza nawet au­
tonomia, to tćm samćm widocznćm jest, iżby nam ta, która się 
z ogólnych wyrazów okólnika W. E. wynikać zdaje, bynajmnićj 
wystarczać nie mogła. Wszak nawet traktaty europejskie, 
choć względom mniemanego wiecznego pokoju poświęciły 
ciała Polski, i choć bez nas o nas stanowiły, nie poświęciły ni­
gdy jćj ducha, lecz stypulowaly jego narodowe tchnienie we 
wszystkich trzech częściach i żądały dla nas odpowiednich 
temu duchowi instytucyi. W. E. uznać raczysz, że w tćm poło­
żeniu żadna się inna monarchii austryackićj nie znajduje pro- 
wineya, i choćby już tylko na tćm oprzeć zdołasz swe przeko­
nanie o potrzebie prawdziwie samorządczego organizmu kra­
iny naszćj, a zarazem o niesłuszności jakiegebądź nowego po­
litycznego rozkawałkowania Galicyi, któreby się sprzeciwiało 
integralności takiego nawet status quo, w którćm owa część 
Polski w posiadanie Austryi przeszła. Rozdział taki byłby 
tylko nową, lecz zawsze płonną próbą przytłumienia ducha 
narodowego i jedności Polaków,potężną indywidualność w dzie­
jach zaznaczoną składających.

zef Wybicki i Ksawery Działyński w r. 1815 zawieszali wła- 
snemi rękami na poczcie i ratuszu poznańskim zdejmowane 
przez siebie dziewięć lat poprzednio orły pruskie. Nie zawie­
szali oni tych orłów, tylko osobiście towarzyszyli tćj uroczy­
stości. Dla tego nie od rzeczy może będzie powtórzyć tu 
w skróceniu opis tćj uroczystości z ówczesnćj Gazety.

Dnia 8 czerwca 1815 r. o godzinie 8 rano zebrali się wszy­
scy obecni tu Prusacy w pałacu Gurowskich, gdzie znajdowali 
się królewscy komisarze do objęcia w posiadanie tćj prowincyi 
przeznaczeni, to jest jenerał Thumen i naczelny prezes Wielk. 
Ks. Poznańskiego Zerboni di Sposetti. Przed pałacem stanął 
w paradzie oddział huzarów i batalion piechoty, wszyscy człon­
kowie trybunału, obywatele i znaczna liczba znakomitych mie­
szkańców miasta przyjmowani byli przez królewskich komisa­
rzy, a wielkie mnóstwo ludu już wczesnićj pałac otoczyło. 
Około godziny 9 ciż komisarze oddali orły W. Ks. Poznańskiego 
pierwszym znajdującym się tu celem organizacyi urzędnikom 
pruskim, przeznaczone do zawieszenia ich w mieście. Poczćm 
ruszył cały orszak, a przy wyniesieniu orłów z pałacu, wojsko 
broń zaprezentowało. Pochód ten otwierała jazda z muzyką 
wojskową, potćm szli urzędnicy z orłami, za nimi komisarze 
królewscy prowadzeni przez wojewodów Działyńskiego i Wybi­
ckiego i szambelana Potworowskiego, za tymi znakomitsi oby­
watele ze szlachty i stanu miejskiego, trybunał i wszystkie



Z takiego to prawnego dążenia do samorządczćj organiza­
cji kraju naszego wynika, że sejm prowincjonalny krainy na­
szćj, jeden i wspólny dla całćj Galicji i Krakowa, złożony na 
podstawie rzetelnćj wyborczćj reprezentacyi narodu, a więc 
nie doradczy tylko, remonstracyjny lub postulatowy, lecz 
w przedmiotach, tyczących się każdego moralnego i materyal- 
nego interesu mieszkańców stanowczy, dla nas jest niezbędnym.

Gdyby bowiem ogólny, jakiójbądź formy unitarny parlament 
monarchii, w którym i my udział braćbyśmy musieli, interesa Ga­
licji i Krakowa w najżywotniejszych kwestyach narodowości 
naszćj, w kwestyach naszego zwyczaju, obyczaju, tświaty, ma­
jątku publicznego i instytucyi krajowych miał być rozstrzyga­
jącym, toby zaiste polityczne cele pewnćj części parlamentu, 
germańską dążnością przejętćj, jak w innych niegiermańskich, 
tak i w naszym elemencie, rzeszy niemieckićj obcym, najsil­
niej uzasadniony opór znalazły.

Lecz w prowincji naszćj, naw et w stanowczym takim galicyj­
skim sejmie reprezentowanćj, nie byłoby istotnego samorządu, 
gdyby godności kościelne obu krajowych obrządków i publiczne 
urzędy wszystkich gałęzi administracyi, sądownictwa i wy­
chowania publicznego nie były powierzone ziomkom naszym. 
W Eksc. wiadomo najlepićj, bo i to w swym okólniku wyra­
zić raczyłeś, iż prawdziwa siła sterującego rządu główną swą 
podporę ma w zaufaniu, jakie u ludów wzniecają organa wła­
dzy rządzącćj. Nie będziesz więc zapewne W. E. wątpił, iż 
współrodacy, pełniący ową władzę w krainie naszćj, w ka­
żdym razie wzbudzając w nićj to większe zaufanie, o które 
dotychczasowe organa nie dbały, do większćj siły porządku 
publicznego przyczynić się mogą.

Już zaś z tego wynika konieczna potrzeba, aby u nas ję­
zyk krajowy był używanym przez władze krajowe nietylko 
wtedy, gdy się do ludności naszćj odzywają, lecz ido 
wewnętrznego po wszystkich dykasteryach kraju tra­
ktowania spraw publicznych. Że zaś język polski bo­
gaty, giętki, wielo wiekowćm ćwiczeniem we wszy­
stkich gałęziach literatury do najwyższego stopnia ukształ- 
cony — językiem wykładowym we wszystkich edukacyjnych 
zakładach kraju w ryckie uznanym zostanie, i że językowi 
ruskiemu wszelkie prawa, uzdolnieniu jego odpowiednie, 
niezwłocznie przyznanemi będą, tego się po przedsięwzięciu 
już w tćj mierze z woli monarchy przez poprzedniego mini­
stra stanu przygotowawczych kroków, i po jawnych ośw.adcze- 
niach W. E. w okólniku, tćm bardzićj spodziewać możemy. 
Uważasz to W. E. za jedno z najwyższych zadań rządu, by usi­
łowaniom każdego pojedyńczego narodu zostawić bezpośrednie 
wzmaganie się umysłowego jego zasobu do wydania żyznych 
plonów w obszerniejszych sferach, przyczćm i ze skaibów na­
ukowych obcym językiem podanych, swobodnie i dobrowol­
nie korzystać potrafi. A gdy W. E. oznajmiasz, iż rząd naj­
wyższych celów umiejętności nigdy z oka nie wypuści, to za­
pewne przyznać raczysz, iż do tych celów naród nasz właśnie 
wtedy tylko dojść może, gdy jego młodzież ucząca się, będzie 
sobie miał i wykładaną umiejętność w jćj rodowitym języku, 
w którym od kolebki nauczyła się myśleć i pojmować.

Te to stósunki i okoliczności, tę główną treść i artykuły 
politycznego wyznania i opinii pubhcznćj w kraju naszym, 
przyszliśmy W. E. wynurzyć nie w duchu niepodobnćj opozy­
cji przeciw rozporządzeniom rządowym, których jeszcze me 
znamy, lecz owszem w celu należytego oświecenia zwierzchni- 
czćj władzy państwa, którćj w chwili tak ważnćj, na 
szczerćm objawieniu stanu rzeczy naszych wiele zależeć 
musi.

Racz W. E. te nasze z winnćm uszanowaniem podane 
przedstawienia wziąć na łaskawą uwagę, a uwzglę­
dniając to, co nam jest w każdym razie z ziemskich dóbr naj- 
świetszćm, narodowość, przyczynić się w przedsiębranych 
dalszych krokach swego wysokiego politycznego działania do 
pomyślniejszych losów narodu naszego, który iż niegdjś mo­
narchii austryjackićj i całemu chrześciaństwu nie małą z krwi 
swojćj oddał przysługę, tego przynajmnićj w Wiedniu zaprze­
czyć nie można.“

Staatsanzeiger ogłasza prawo z dnia 8 lipca 1865, doty- , 
czące przesyłek przez pocztę pieniędzy i papierów mających wartość ; 
pieniężną z depozytów do odbiorców. i

* Berlin, 23 lipca. Wczoraj odbyła się w Regensburgu ; 
pod przewodnictwem króla narada ministrów, w którćj oprócz j 
członków gabinetu umyślnie tam dotąd zwołanych, uczestniczył • 
także hr. Goltz, ambasador pruski w Paryżu. Sądzą, że narada ; 
miała na celu określić postępowanie rządu naprzeciw tak zwa- '

nćj demonstracji kolońskićj i w sprawie Księstw zaelbiańskicb. 
Köln. Z tg zatrważa się stanem rzeczy obecnym, który w ra­
zie nieustąpienia gabinetu wiedeńskiego do bardzo groźnych 
może, zdaniem jej, doprowadzić kroków ze strony Prus. Cor- 
resp. Ha was oświadcza, że w obec sporu Austryi z Prusami, 
jakkolwiek nie całe dziennikarstwo francuskie staje po stronie 
Austryi, przecież żadne nie przemawia na rzecz Prus.

Sprawa kolońska wzięła następujący przebieg. Po obsa­
dzeniu przez policją Giirzenichu, udali się zgromadzeni po­
słowie na obiad do ogrodu zoologicznego. Poprzednio podpi­
sało około 60 posłów pismo dziękczynne do komitetu i protest 
przeciw zamknięciu sali w Gürzenich. Gdy przy obiedzie 
w ogrodzie zoologicznym rozmaite zaczęto wnosić toasty uka­
zał się burmistrz gminy Lengerich i rozwiązał ucztujące towa­
rzystwo poczćm silny oddział piechoty zajął ogród zoologiczny 
a u wejścia jego stanął cały szwadron kirysyerów. Ulegając 
przemocy, towarzystwo rozeszło się. P. Classen-Kappelmann, 
u którego w czasie rewizyi odbytćj, zabrano podobno list mar­
szałka sejmu p. Grabowa, wydał do zaproszonych gości odezwę. 
Z Bremy wreszcie nadszedł telegram, którym centralny komi­
tet święta strzeleckiego zaprasza pruskich pcslów do odpra­
wienia zamierzonćj uczty w wolnćj Bremie, na który to cel 
komitet nietylko swą salę, ale także mieszkania dla przybywa­
jących gości ofiarowuje. Tymczasem rada kró!. sądu krajo­
wego unieważniła dekret prezesa policyi, rozwięzujący komi­
tet uroczystości, jako związek polityczny. Nstomiast proku­
rator naczelny zaniósł przeciwko temu protest. Rzecz rozstrzy­
gnie senat oskarżający; nie trudno odgadnąć na czyją 
stronę.

* Kolonii, 23 lipca. Wczoraj wieczorem zgromadzili się 
zaproszeni na uroczystość goście w hotelu w Deutz; gdzie ro­
zmaite stowarzyszenia śpiewaków wykonywały pieśni. Prze­
cież p. burmistrz uznał zgromadzenie za niedozwolone i wszedł­
szy do hotelu takowe rozwiązał; kirysyerzy zaś ustawieni przed 
hotelem groźną swą postawą poparli rozkaz deutzkiego bur­
mistrza. Ponieważ wojsko zajęłoj także świetnie przystrojone 
parowce, przygotowane do przejażdżki na Renie, przeto udano 
się drogą żelazną do miasteczka w księstwie Nassawskićm 
Oberlahnstein, które ozdobione w chorągwie w kolorach nie­
mieckich gościnnie przybywających przyjęło. Również na sta­
cjach witały tłumy ludu z wielkim zapałem pruskich posłów. 
W Oberlahnstein rozgoszczono się śród najlepszego humoru, 
chociaż mieścina mała i na większych lokalach całkiem zbywa. 
Porządku nigdzie nie zakłócono.

Kolonia, 24 lipca. Wczoraj wieczorem oddział woj­
ska nassawskiego stanął przed hotelem Lannecka w Ober­
lahnstein i około godziny 6 zawezwał pruskich gości do na­
tychmiastowego opuszczenia lokalu. Wskutek tego, zaprze­
stano uczty i czemprgdzej jnżto na statkach parowych, już 
to drogą żelazną wyjechano z krainy nassawskiej.

KRÓLESTWO POLSKIE.
* Warszawa, 22 lipca. Jak dalece polieya rosyjska w War­

szawie odejmuje tutejszym mieszkańcom wszelką możność 
swobodniejszego ruchu, dowodzi rozkaz świeży p. Frederyksi, 
który z upoważnienia władzy wyższćj ogłasza jako łaskę, iż 
„osobom życzącym udawać się na spacer do Skierniewic, do­
zwolone zostały takowe przejażdżki, z tćm jednakże zastrze­
żeniem, ażeby tak samo jak wychodzące za rogatki, były opa­
trzone w bilety stósowne “ Że nabycie owych „stósownych 
biletów“ przynosi niemałe policyi dochody, samo się przez się 
rozumie.

ROSTA.
* Petersburg, 18 lipca. Murawiew jakkolwiek już zeszedł 

z pola działania, ale raz po raz jeszcze ogłaszane przez Ros. 
In walida wyroki, przypominają światu okrutne jego pano­
wanie na Litwie. Otóż obecnie czytamy w Inwali dzie wy­
rok konfirmowany przez Wieszatjela, mocą którego b. prapor- 
szczyk parku pontonowego Miładowski, za opuszczenie sze­
regów rosyjskich, przejście do powstania i walczenie z Rosya- 
nami na czele własnego oddziału, skazany został na pozbawie­
nie wszelkich praw stanu i zesłany na osiedlenie do odległych 
miejse Syberyi.

Car odbył 14 bm. wielki przegląd okrętów w porcie kron- 
sztadskim.

AUSTRYA.
jt Peszt, 19 lipca. Wieść otrzy mana tu dzisiaj telegra­

fem o zamianowaniu barona Sennyey tawernikiem węgierskim, 
najlepszą jest zapowiedzią bliskiego zakończenia krizis gabine-
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towego w Wiedniu, a zarazem dwojakie ma znaczenie 
czne; raz okazuje, że przy tworzeniu nowego ministerst, 
wnie mają w stolicy rakuskićj sprawę węgierską na oku 
wyborze członków gabinetu przedewszystkiem się dt 
sprawy stosują; powtóre dowodzi, że ukończenie prze 
gabinetowego zależało od trudności stawianych ze stron 
grów, gdyż inaczćj byłby p. Sennyey mógł być równoi 
z p. Jerzym Mailatem mianowanym. Lecz p. Sennyey 
naprzód w dwóch zorientować się kierunkach, 
rzeczywistemu twórcy tak nazwanćj partyi liberalno koi 
tywnćj było mu bezwątpienia dość trudno pogodzić sij 
gramem obecnego nadwornego kanclerza węgierskiego, 
żby nawet takowy uważał był zaBtan przejścia. O ile t 
tu wiadomo, żąda baron Senneye przywrócenia kot 
przed wyborami do sejmu. Prócz tego należało p. Senn 
zapoznać się dokładnie z zasadami przyszłego minist 
stanu. Wszystko to wymagało naturalnie czasu, który p 
do pomyślnego doprowadził rezultatu. Nowo mianowa 
wenikuser zasługuje powszechnie na poszanowanie pod l 
względem należy ondo najzdolniejszych mężów stanu i 
skich. Wprawny mówca, równie zręcznie włada język 
czystym jakotćż niemieckim. Cokolwiek napisze odzna 
jasnością, ozdobnym stylem i świadczy o rozległych 
mościach. Jest to gentelman w całćm znaczeniu ta 
razu, obok tego zaś autor kilku uczonych i nader w 
dzieł politycznych. On to widząc niemożność działania 
nictwa starokonserwatywnego, pierwszy dał impuls da 
rżenia partyi liberalno konserwatywnej, którćj progri 
Jerzy Apponyi za czasów kanclerstwa hr. Forgacha» 
1862 r. przedłożył cesarzowi.

Zamianowanie barona Sennyey tawernikiem węgk 
odejmuje wszelkie znaczenie namiestnikostwu węgieri 
i dla tego codziennie tu oczekują złożenia z urzędu hi 
Palffy. (Jak wiadomo, już to nastąpiło. P. R. Dz.)

i

* Wiedefi, 13 lipca. Jak zaręcza tutejszy korę! 
do G a z. Kolo ń. ma być w orędziu cesarskićm, które 
ratowi doniesie o zmianie ministeryum, wyraźnie oświ 
nćm, że wszelkie zmiany, jakie się okażą koniecznemi,i 
cznione będą na drodze konstytucyjnćj. Mianowanie 
Sennyey tawernikiem węgierskim bardzo dobre zrobiło 
szcie wrażenie. (Zob. wyźćj. P. R. Dz.) P. Majlath koni 
w ostatnich dniach ponownie z przebywającemi tu mag 
węgierskiemi, ponieważ, jak się samo przez się rozumie 
tylko osoby chce proponować na urzęda nadżupanów, i 
ry ch poparcie liczyć może. Nowy kanclerz węgierski t 
Ciył się wpnwdzie przeciw utworzeniu czysto węgiel 
ministeryum, ale natomiast oświadczył się za zamiano, 
kilku ministrów sans porte-feuille, Węgrów. Lada di 
powiadają tu dekret cesarski, oznaczający czas zwołał 
mów krajowych. Stosunek Austryi do Prus jest bard 
prężony. P. Bismark bowiem bynajmnićj nie chce odsl 
swych żądań lutowych.

Wiedeń, 22 lipca. Wien. Ab. Post zaprzecza, 
w obecnem stadyum spora pomiędzy Aastryą i F 
zerwanie stosunków było konieczne a porozumienie 
żliwe.

FRANCY A.
r=t Paryż, 20 lipca. Wczoraj wieczorem po 7 cesa: 

był do Plombières i przejeżdżał przez miasto, któ 
wspaniale ¡Iluminowane. Cesarz wyjechał z Paryża ,i 
rzystwie p. Béville swego adjutanta, komendanta Stoff 
pitana Lescot jako oficera na ordonansie, p. Conti nac 
swćj kancelaryi i p. Pietri swego sekretarza prywatnegi 
nia powszechna pełna tu jest wielkich oczekiwań z pob 
sarza w Plombièrs. Pogłoski o rozmaitych zmianad 
netu widocznie w tćm oczekiwaniu początek mają.

Dowiadujemy się, iż p. Pepoli swój pierwotny 
przyjazdu do Paryża odmienił na zamiar udania się do 
bières.

Przypuszczają tu również, że p. Bismark mający 
do Borde? nx spotka się w Baden-Baden z królem 
zkąd razem udadzą się do Plombières. W takim razie 
dla zadosyćuczynienia wymaganiom etykiety wezwać 
siebie p. Rouher. Zapewniają również, iż p. Sartigef 
s ę nie dawno udał do Valdierî, wioząc jak twierdzą li 
snoręczny ojca ś. do Wiktora Emanuela, przyjeżdża 
do Plombières zdać sprawę z powierzonćj mu misji.

Takim sposobem najważniejsze sprawy załatwić s 
w tćj miejscowości.

i

osoby, które się były zgromadziły w pałacu, cały zaś orszak 
zamykał batalion piechoty i wielkie mnóstwo ludu, a wszystkie 
okna w Rynku zajęte były widzami. Municypalność miasta 
mająca na czele prezydenta stała przed ratuszem i za zbliże­
niem się orszaku zdjęła orła polskiego z ratusza i zaniosła go 
naprzeciw komisarzów królewskich. Wówczas Sobolewski, se­
kretarz miasta odczytał głośno w polskim języku najprzód akt 
zrzeczenia się kraju tego przez króla saskiego i księcia war­
szawskiego, potćm dokument tyczący się objęcia w posiadłość 
W. Ks. Poznańskiego przez rząd pruski i patent królewski, 
a nakoniec odezwę do mieszkańców W. Ks. Poznańskiego. Toż 
samo uczynił Furstenberg ławnik w języku niemieckim. Wten­
czas komisarze oddali orła czarnego w środku którego znajdo­
wał się w czerwonćm polu orzeł biały prezydentowi municy­
palnemu, wśród honorów wojskowych, który go zawiesił nad 
głównemi drzwiaińi ratusza, przy odgłosie trąb i kotłów, biciu 
z dział i trzykrotnym'okrzyku: Niech żyje król i w. książę! 
wzniesionym w polskim języku przez naczelnego prezesa. Pol­
ski orzeł złożony został w domu rządowym przez radzcę pru­
skiego, który niósł był orła pruskiego, przy honorach wojsko­
wych w towarzyszeniu oddziału piechoty z muzyką, a tymcza­
sem Badkowski, zastępca prezydenta municypalnego miał mowę 
polską do komisarzy królewskich, na którą odpowiedział na­
czelny prezes.

Ztąd ruszył cały orszak w powyższym porządku do pałacu 
prefekturalnego wśród muzyki wojskowćj, a municypalność 
przyłączyła się odtąd do tego orszaku. Na obszernym dzie­
dzińcu przed tym gmachem stali wszyscy urzędnicy prefektury, 
mając na swym czele prefakta Ponińskiego, dyrekcja skar­
bowa, duchowieństwo luterskie i kalwińskie, szkoła departa­
mentowa itd. Prefekt kazał zdjąć znów tamże orła polskiego 
i ponieść go przez swych urzędników naprzeciw komisarzom 
królewskim. Reszta obrzędu odbyła się tu tak samo jak przed 
ratuszem, prócz mowy, którą tam miał Badkowski. Z tego 
dziedzińca przeznaczeni do tego sztabowi oficerowie wasysten- 
cyi oddziałów wojska, udali się do wszystkich bram i urzędów 
celem zdjęcia polskiego a zawieszenia pruskiego orła. Wtedy 
udać się miał cały orszak do kościoła parafialnego ś. Stani- 

, sława, lecz biskup Gorzeński już dnia poprzedzającego osobi-
i ście prosił naczelnego prezesa, aby. dziękczynfie nabożeństwo 

dnia tego odbyło się w kościele katedralnym jako rzeczywiście
; parafialnym całego kraju, na co tćż naczelny prezes chętnie
' zezwolił. Gdy więc w tymże kościele królewBcy pełnomocnicy, 

wojewodowie i wszystkie władze zasiadły krzesła ustawione 
w dwa rzędy przed wielkim ołtarzem, ksiądz kanonik Leon 
Przyłuski celebrował uroczystą mszą ś. Po jćj skończeniu lud

i na środku stanął po obu stronach kościoła, a wtedy biskup Gó­
rzyński w uroczystym pontyfikalnym ubiorze, poprzedzony

dwiema rzędami kleryków, w asystencji licznego dud 
■ stwa świeckiego i zakonnego, szedł przed cały długi ko: 
i wielkiego ołtarza, tam padł na kolana, schylił swą 0 
j siwizny pokry tą głowę, zasyłając swe modły do Boga »

Fryderyka Wilhelma i następnie wśród gromu dział i 
! łów ręcznćj broni, zaintonował uroczysty hymn ś. Affib* 1 * * * 
i Te deum laudamus itd. ,

Emil KiersE

•' Chętnie czyniąc zadosyć życzeniu p. Emila Kierskiego«
, szczamy powyższe „Sprostowanie" naszego artykuł 
■ pnegownrzel61 Dziennika. Ku obronie zaś naszćj tp 

powiedzieć możemy, że nam się Gazety Pruss Pd11 
wych z przed 1 stycznia 1796 nigdzie i nigdy widzieć5 
rzyło, nawet w najkompletniejszym zbiorze jćj, w druW 
ckera i Spółki. Co zaś się tyczy „Sprostowania" o uroc» 
z dnia 8 czerwca 1815 r., twierdzimy, opierając się napod»’ 
cznych świadków, między innymi śp. Jędrzeja Morach’ 
że zapisany przez nas fakt o wojewodach Działyńskitt1
ckim jest prawdziwym.

Redakeya Dziennika Poznańskiego.
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lig, jjonitor wieczorny w tygodniowym ocenieniu polityki 
erst\B5trznćj tak się wyraża: „Pogłoska o porozumieniu się 
okj «¡edzy wielkiemi mocarstwami Europy puszczoną została 

! di nbieg przez jeden z dzienników zagranicznych i natychmiast 
przguną została jako bez-najmniejszćj podstawy. Myśl ogólnego 
■tron rozumienia się mocarstw była niegdyś przedłożoną przez 
woot urza w celu zniesienia istniejących podówczas trudności 
yeyi jiknicnia tych, które można było przewidzieć. Wielkość 
ch, myśli wcale zaprzeczoną nie była a walka powstała między 
kot! |1Bcanii i Danią, nie omieszkała wykazać jćj słuszności, 

i sie (j rząd cesarski pozostawia czasowi zupełniejsze jeszcze 
go, t Kjwiedliwieuie propozycyi cesarskićj.“ Powyższy ustęp 
ile’bprzez dzisiejszy Monitor ranny powtórzony został, 
ko® ten sposób sądzimy, iż usprawiedliwionym zostało rozumu- 
3en® lW0 nasze o sprawie kongresu, iż rząd francuski w żaden 
inistiiiób nie zechce sam powtórnie z propozycyą wystąpić jak- 
ry p: Iwiek zkąd inąd chętnie ją przyjmie.
owa; Jedwabnictwo stanowi jednę z ważniejszych gałęzi prze- 
odkinłu we Francy i. Po roku 1848 kiedy zbiór był nadzwy- 
gu i jnie obfity raptem nieoczekiwana klęska olbrzymie szkody 
izjki ¿wiać poczęła. Była to choroba według jednych nowa, 
łznajdług innych od dawna znana, która z nadzwyczajną szyb- 
ch iicią rozszerzając się przeszła granice Fraucyi, rozszerzyła 
i tei po wszystkich krajach Europy a nawet przeniknęła do 
:r wij. Straty jaką ona sprawia szczególnie we Francyi są 
ania eźmierne. Normalną produkcyą kokonów szacowano w tym 
s da »¡u na przeszło lOOmiliouów franków w latach zwyczajnych 
ogn uczasem w latach 1863 i 1864 nie przyniosła ona nad 34 
ia w iliony, z których odtrącić potrzeba 10 milionów za które 

kupić musiano ziaren za granicą, czego w latach poprze- 
ęgie ich nie znano. Rząd nie mógł być obojętnym na upadek 

giers kznacznćj gałęzi przemysłu. Różne instytucye i towarzy- 
i hi u naukowe zajęły się tą sprawą, rząd przez organa swoje
) iazał badać tę sprawę w kraju i za granicą. Wszystkie 

takie usiłowania na tćj drcdze do żadnego dotąd nie dopro-
^idziły rezultatu.
®reT w dzisiejszym Monitorze czytamy raport p. Behic mi- 

a rolnictwa, handlu i robót publicznych zdający sprawę
. Rozmaitych usiłowań celem zbadania i zniszczenia złych sku- 

!!j 'iw zarazy zwanćj po francusku: „gatine,“ „ćtisie“ lub „pe- 
n , ine“ a proponujący zarazem utworzenie nowćj dla tego celu 

misyi złożonćj pod prezydencyą pana ministra z uczonych 
onków instytutu, osób znanych z dobrćj hodowli jedwabni­
ki kilku radzców stanu.

1 Podług wiadomości aadeszłych z Anglii ks. Gallyi przybył 
ia!® Porsmouth, zapewniają iż uda się on ztamtąd za zgodą 
’8iefiibwćj do Kornwallis a więc widoczna iż w takim razie nie 
lD?’ dzie obecny uroczystościom, jakie w ¡Cherbourgu mają mieć 
, , ejsce.

□ Minister cesarza Maksymiliana w drodze z Wiednia przy­
bił do Paryża.

Donoszą tu, iż Mr. Melia,

kot;

mie,

łdstu

Wychodzący tu dziennik 1’Autographe zatrzymany zo­
stał dzisiaj z powodu umieszczenia autografów ks. Orleanu, 
którego pisma zabronione są we Francyi.

Donoszą tu iż urzędowe dzienniki rosyjskie, nie ośmiela­
jąc się podtrzymywać głoszonych przez p. Józefo wieża i Mo­
sko w s kij a Wiedomosti zarzutów o podpalanie rzucanych 
na szlachtę polską a potrzebując przecie na kogoś winę zwalić, 
wystawiają żydów jako sprawców klęski. Mieli oni domy swoje 
zabezpieczyć w towarzystwie cg; iowćm w znacznie większćj 
niźli rzeczywista wartość i dla zyskania sumy sami własne pod­
palać mieszkania. Jakkolwiek w kilku wypadkach mogło to 
mieć miejsce, jednakże nie podobna przyjąć podobnego tłóma- 
czenia wszystkich pożarów gdyż zabezpieczanie od ognia bar­
dzo mało na Litwie i Rusi rozpowszechnione i to tylko po wię­
kszych miastach a tyle przecie mniejszych zgorzało.

ANGLIA,
* Londyn, 21 lipca. Od dnia dzisiejszego interes dla wy­

borów zaczyna chłodnieć, aż całkiem się ostudzi z dniem 24 
bm., w którym jeźli się nie mylimy ostatni, wybór w Irlandyi 
zostanie dokonanym. Kandydatura p. Gladstona w Lancas- 
hire, była ostatnią, która w całym kraju obudziła niezmierne 
zajęcie. Inne już mało kogo zaniepokoiły. Rezultat bowiem 
już jest widoczny. Do dziś dnia wybrano 602 członków, z tych 
zaś 343 liberałów, a 269 konserwatystów, którzy wczoraj znów 
stracili dwa krzesła:j jedno w północnym obwodzie Yorks­
hire, gdzie p. Morrit, przeciwnik opodatkowania słodu, uległ 
liberalnemu p. Mdbank; drugie w Lancashire, gdzie jak wia­
domo, wyparł p. Gladstone jednego z konserwatystów. Nato­
miast stracili liberały obydwa krzesła w Bershire, gdzie obrano 
stronników iorda Derby pułkownika Lindsay i sira Ch. Russla. 
W saméj zatém Anglii obydwa stronnictwa zrównoważyły się. 
Przeciwnie w Irlandyi i Szkocyi wypadły wybory znacznie Da 
korzyść rządu. Jak zaręczają, bodaj przed lutym zbierze się 
nowy parlament.

WŁOCHY.
* Flcrencya, 18 lipca. Wieści o zmianie ministrów znów 

się powtarzają i zyskują na prawdopodobieństwie. Jedni przy­
pisują p. Ratazziemu, drudzy jenerałowi Cialdiniemu następ­
stwo w przewodnictwie gabinetu po jenerale La Marmora. 
Cialdini jest nadzwyczaj energiczny i cieszy się ogólnym sza­
cunkiem ; Ratazzi natomiast jest giętki i chętnie ulega wpły­
wom francuskim.

MOŁDOWOŁOSZA.
Bukareszt, 21 lipca. Dziś podpisano w ministerstwie 

spraw zagranicznych ugodę kartelową, dotyczącą wydawa­
nia zbiegów, ‘ ‘ 1 v
wyjechał do

klóremu układy nie powiodły 
w Meksyku, naznaczony być ma jako legatus a latere dla 
tatwienia niektórych nieporozumień między Stolicą Apostol- 

i fi ) i Brazylią.
aie Zapewniają, iż Rosya odrzuciła propozycyą Stanów Zje 

uczonych, które spostrzegając nieprzyjazną sobie naanifesta- 
l w manewrach flot połączonych w Plymouth i Cherbourgu, 
»wały były gabinet petersburgski do urządzenia odpowie-

88811 téj manifestacyi na Bałtyku lub gdzieindziój.
któi -j- pjryż( 21 lipca. W jednej z poprzednich koresponden- 

;a ’ i wspomnieliśmy o dających się tu słyszeć ze strony dzien- 
itoffi liberalnych głosach domagających od p. ministra spraw 
naa iwnętrznych bliższego określenia rozmaitych punktów, które 

nego pierwszym jego okólniku nieco dotknięte, mogły być tłóma- 
P0Ji#ü8 tak lub owak przez organa władzy.
liC° Z drugiéj strony sami prefektowie postawieni przez osta- 

tiokólnik na nowém względem wyborców stanowisku, nie 
tn? u sami nie wiedzieli, jak w tym lub owym względzie pstą

i ii mają.
Te to względy skłoniły p. La Vallette do rozesłania pre-

CJK ¡itom drogą telegrafu krótkićj wskazówki, która wszakże 
żywiście świadczy o chęci p. ministra trzymania się ścić1"

az'e izezerze wypowiedzianych w okólniku zdań.
Krótki ten okólnik brzmi jak następuję.
„Wiele prefektów zapytywało, czy dostateczném jest,

!Vleby, gdy kandydat złożył w urzędzie swój podpis, nazwisko 
:a 1 bez wszelkiego innego zezwolenia mogło się znajdować na 

szelkich bez różnicy listach. Pytanie w sposób twierdzący 
i®s oiwiązanćm być powinno. Jednakże kandydat zachowuje 

hwo protestowania przeciwko wpisaniu swego nazwiska na
Hü’iitj i w przypadku takiéj protestacyi rozdawanie listy po­
dad itrzymanćm być powinno.“

ko-; Samo brzmienie powyższego rozporządzenia wskazuje do- 
vą 0 itecznie znaczenie jego dla zapewnienia się większćj wolno- 
ga 0 ti porozumienia się wyborców, dawnićj bowiem. listy kandy- 
ał i iitow tylko przez władze administracyjne potwierdzone rozda- 
LDobi taiemi być mogły.

Wybory do rad muoicypalnjch rozpoczynają się w nie- 
ersWaielę 23 b. w. w całej Francyi, z wyjątkiem Paryża i Lug-

linu. j
ago, Dnia wczorajszego o 4 po południu cesarzowa z nastąpcą 
pkol ł«nu udała się z pałacu Tuillenes na dworzec kolei żelaznćj 
ij ty, ‘łonskićj o w pół do 7 przybyła do Fontainebleau, 
oh Jakeśmy już poprzednio donosili, cesarz przybył wczoraj 
iećc*ieczór do Plombieies. Ze szczegółów o jego przybyciu które 
uW1*® dochodzą, ciekawćm będzie może, iż przejeżdżał przezmia- 
irod^ w faetóniku rosyjskićj roboty znanym „Dróżki“ zaprzężo- 
oda® "J® parą koni kaukaskićj rasy.

Jest to podarek cara Aleksandra. Po drodze towarzy- 
siiU cesarzowi eskorta pompierów i robotników przy hutach 
Jiojscowych a przy obiedzie przygrywały na przemian muzyka 
'°®pierów i hutników. Cesarz bardzo długo rozmawiał 
‘■berem.

Donoszą z Brukseli, że p. Rogeard autor znanych powsze- 
„Rozmów La bien a“ przygotowuje nowe dziełko

™tytułem: „Cezar mówcą“ (César Orateur).

cze*
im'

pomiędzy’ Austryą a księstwami. Rs. Kuta 
Ems, wydawszy poprzedn.o odezwę, iż stan 

zdrowia jego wymaga kuracyi, że przecież przekonany jest, 
iż w czasie jego nieobecności ludność zachowa sig spokoj­
nie. Rządy poruczył książę radzie ministrów.

AMKRYKA.
* Nowy Jork, 9 lipca. Ż dniem każdym coraz widocznićj 

okazuje się, że prezydent Jonnson pokonanych wrogów za­
myśla traktować wspaniałomyślnie a równocześnie i usposobie­
nie ludu skłamać się poczyna ku polityce umiarkowania. Nie 
debatują tu już nad kwestyą, która jest najlepsza dla zdraj­
ców kara? lecz raczćj nad zadaniem, jakby najprgdzćj 
Południowi przywrócić można szczęście i dobrobyt. Sądząc 
po sposobie pojednawczym, z jakim mówią tu o doli exprezy- 
deata konfederacyi, zapewne dość łagodnie rząd postąpi z pod­
rzędnymi rokoszu kierownikami. Ani czwarta część mie­
szkańców Północy nie obstaje już za tóm, aby powieszono 
Jeffersona Davisa, czego z początku tak głośno żądano, a rząd 
ze swćj strony, wcale tćz me zdaje się być skłonnym do wyto­
czenia mu procesu, zapewne w zamiarze, aby nie ukojona 
jeszcze zupełnie cnęć zemsty tymczasem więcej się jeszcze 
uśmierzyła.

Dnia 7 lipca w południe stracono czterech, na śmierć ska­
zanych spiskowców. Dla publiczności przystęp do miejsca 
egzekucyi był wzbroniony i dopuszczano osoby tylko takie, 
którym jenerał mojor Hancock udzielił kart wejścia, przeto 
nie więcćj, jak około 200 przytomnych było widzów, nie 
wliczając w to urzędników i duchownych. Krewni pani Surratt 
i p. Harroid wolny mieli przystęp w czasie rana do skazańców, 
prócz nich nie cierpiano w więzieniu tylko dozórców i ducho­
wnych. Krótko po godzinie 1 otworzono zewnętrzne więzie­
nia podwoje a pani Surratt wyszła w towarzystwie dwóch ofi­
cerów ; za nią postępowali Atzerott, Harroid i Payne, eskor­
towani każdy przez wartę i duchownego. Skazańcom kazano 
usieść, podczas kiedy wystąpił jenerał major Hartrauft i prze­
czytał potwierdzony przez ministerstwo wojny wyrek. Du­
chowni modlili się następnie z przestępcami, którzy w końcu 
oświadczyli jenerałowi Hartrauft i oficerom swą wdzięczność 
za obchodzenie się z nimi łagodne. Payne a mianowicie Har- 
rold zdawali się być bardzo wzruszeni napomnieniami i mo­
dlitwami duchownych. Ręce skazańców związano w tyle na 
plecach, nogi obwinięto a na głowę zawdziano białą czapkę. 
Skoro postronki zaciągnięto na szyję, usunięto deskę, na 
którćj stali, a ciała ich zawisły w powietrza. Payne i pani 
Surratt ledwo jeszcze drgnęli cokolwiek, Atzerott ruszał się 
kilka razy a Harroid zdawał się przez kilka jeszcze sekund 
mieć czucie. Stojąc na desce, zawołał Atzerott: „Panowie, 
bądźcie zdrowi 1 Miejcie się na baczności 1“ a potem jeszcze: 
„żegnam was, panowie, którzy tam stoicie przedemną!“ Tru­
pów zdjęto po niejakim czasie i włożono w trumny przygo- 
to wane.

Ostatnie wiadomości.
Z Wiednia telegrafują pod datą dzisiejszą, że sesya 

reichsratu dnia 27 bm. uroczyście będzie zamkniętą.
Dresdn. Journal otrzymał wiadomeść telegrafem 

z Mnichowa, że p. Pfordten, minister bawarski, w skutek za- 
prosin p. Bismarcka wczoraj wyjechał do Salzburga.

poznańskiej, Jks. prałat Brzeziński udał się wczoraj wieczorem po­
ciągiem na Beilin do Marienbadu na czterotygodniową kuracyą.

— Wczoraj nareszcie w godzinach wieczornych po slcwarnćffl 
prawdziwie afrykańskim gorącu, trwającem cały już prawie lipid« 
nadciągnęły z wszystkich stron widnokręgu gęste chmury, które w ma­
łej choć ilości przyniosły nam tyle upragniony dezzez a nastęonle 
i chłód. Z pobi‘żną tą wzmianką łączymy zarazem następne data, 
wyjęte z tutejszej O«td. Ztg, tyczące się stanu ubiegłego już terzz 
prawdopodobnie powietrza. Wertle referenta tej g»zeiy przypisać ono 
należy panującemu od czasu niejakiego kierunkowi wschodniemu wia­
trów. Dnia 19 bm. mieliśmy rano o godzinie 6: 18,8°, w czwartek, 
dnia 20 w południe o godz. 2: 28,2’ a wieczorem o 10 godz jeszcze 
2>,2° stopnie ciep'a. W słońcu obserwowano w miejsiu od prze­
ciągów zupełnie wolućm 41°, a jeden z poborców przy moście chwali- 
szewskim miał mieć w budce swćj nawet 42°. Byłaby to mnićj więcćj 
temperatura sudatoryum w rzymskich łazienkach na MłyńskiĆj ulicy. 
Mimo otwierane okna utrzymuje się po mieszkaniach temperatura od 
22—25°.

Wedle doniesień meteorologicznych bywały w innych miejsco­
wościach następne temperatury: dnia 19 rano o god. 6: w Ber inie 
17,5, w Gdańsku 15,1 Kłajpedzie 1G.6, Szc.ecb.ie IG,5, Wrocławia 
IG 8, Monasterze 13,5, Trewirze 12 9, Poznaniu 18,8. Ze wszystkich przeto 
stacyi w państwie pruskićm Poznań miał najwyższą temperaturę Dnia 20 
lipca było o godzinie G rano: w Kłajpedzie 17,2, w Gdańsku 14,7, 
Szczecinie 17,G, Berlinie 18,9, Poznaniu 18,0, Wrocławiu 17,0, Torga- 
wie 18 ?, — rano o godzinie 8: w Haparanda (nad Botnicką odnogą) 
11,4, w Sztokholmie 16,1, w Petersburgu 17,6, w Rjdze 19,7, Moskwie 
18,6°. We wszystkich tych miejscach panował kierunek wiatru wscho­
dni. Natomiast było dnia 20 o godńnie 8 rano: w Paryżu 11,8, Bru­
kseli 14,0, a o 6 rano w Kolonii 16,5, w Trewirze 15,0, we wszystkich 
tych czterech miejicach padał deszcz a poczęści bywały borze przy 
wietrze południowo-zachodnim. Z tych podanych dat wynika, co na­
stępuje: 1) w wschodnićj środkowćj Europie wieje obecnie wiatr 
wschodni wywołojąc nie normalne gorąco, bo do nas przychodzi po 
rozżarzonych stepach Rosyi; 2) bliskość morza łagodzi to gorąco 
w miastach nadmorskich; 3) w zachodnićj Europie środkowćj, nad 
Renem począwszy, panują wiatry południowo-zachodnie, sprowadzające 
chłodne powietrze i deszcz. Wschodni i południowo-zachodni kieru­
nek wiatrn jest, jak wiadomo, w środkowćj Europie głównym, od któ­
rego mianowicie stan powietrza jest zależnym.

— Z Sierakowa donoszą do Pos. Ztg, że wielu z dawniejszych 
kupców, którzy przywykli byli stawiać się na termina wyznaczone ce­
lem przedaży koni z tutej-zćj król, stadniny, nie stawiło się na ter­
min na dzień 20 bm. wyznaczony, co tćm zapewne zię tłómaczy, że 
termin wyznaczono rychlej niż lat ubiegłych i w czasie żniw. Mimo 
to sprzedano wszystkie konie bardzo dobrze, prawie o drugie tyle nad 
taksę. Na sprzedaż wystawionych było 13 ogierów i 2 klacze. Naj­
wyżej zapłacono za og era Sportsman, bo 386 tal, lubo miał nie małe 
błędy i iuż 13 lat; kupił go p. Otocki, za ogiera Dampierre zapła­
cono 263 tal, Romarino, mającego 19 lat 183 tal., Granita IG lat ma­
jącego 1S2 tal., Editto 229 tal., Talebba 24 lat mającego 72 tal. a za 
N rino 20 lat mającego 50 tal. Za wszystkie 13 ogierów zapłacono 
2158 tal. i 28 tal. na piwo dla dozorców stadniny, przeto w przecię­
ciu za każdego ogiera 167'/,, tal. Za klacz tutejszego chowu Rasche 
(Szybka) zapłacono 245 tal. a 3 tal. na piwo; cd każdćj bowiem kwoty 
do 99 tal. płaci się 1 Ul. na pi »o. Za klacz Alonge z Normandy), ma­
jącą 11 lat, zapłacono IGO tal. Powtarzamy, że konie te nie były bez 
błędów.

A Z Krobskiego, 21 lipca. W tych dniach kupił pan Müller, 
właściciel z pod Ryuzyny, wieś Ciołkowo pod Krobią od p. Stani­
sława Blociszewskiego za 136 000 tal. włącznie z amortyzacyą, płacąc 
morgę po 70 tai. Tym sposobem cała parafia krtbska, będąca da- 
wn ej częścią własnością biskupów poznańskich, częścią panów pol- 
skieb, przeszła z tą sprzedażą zupełnie w ręce właścicieli pochodze- 
n.a niemieckiego. . . Ł ,

Sprzęt żyta dla sprzyjającćj pogody już na ukończeniu, lecz 
ogólne skargi na wielki niedobór w stosunku do lat poprzedzających.

Przybyli do Poznania dnia 24 lipoa.
BAZAR Włsśe dóbr Krzymuska z familią z Król. Polskiego, pani 

Berends z familią i Kucz z fimilią z Warszawy, Lipowski z Woj­
ciechowa, Chłapowski z Bonikowa, hr. Cieszkowski z Wierzenicy.

HOTEL DO MORD. Właśc. dóbr Szótdrska z Popówka, Skarżyński 
z Sokołowa, Reinhard z synem z Reichenbach, mechanik Oktober- 
ski z Petersburga.

0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Właśc. dóbr Drwęska z synem 
z Ordsina, Kaniewski z żoną z Łubowic, Swinarski z Golęeina, 
Kutzner z Pijanowic, Waligórski z Źydowa, Iftiand z Piotrowa, rząd, 
gosp. Zaborowski z Dziećmiarek, akademik Skórzewski z Głogowa, 
cficer Thutnann z Berlina.

HOTEL PARYSKI. Dz erł. dóbr Skoraszewski z Skoków, Dziedzicki 
z Lukowa, insp. gosp. Kucbarkowskt z Smogorzewa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właśc. dóbr Bogdański z familią 
z Miłkowic, Otocki z Gogolewa, kupcy Jacobsohn z Wielenia, Fürst 
z Wrocławia.

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie knpleokle w Poznania dnia 24 lipoa.
Żyto: słabo, na lip i lip-sierp. 36%, sierp-wrześ. 37%, wrześ-

paźd. (jesień) SS'/,, paźi-list. 39, IDt-giu. 39’/a tal. pł. Okowita: 
mało zmiany, na lip. 13'/,, sierp. 13' 3, wrześ. 13'/,,, pażd. 13'/,,, 
list. 13’/,,, gru. 13’/,, tal. pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn.,
„ średnićj
„ pośled.

Żyta ciężkiego 
„ lżejszego 

Jęczmienia dużego „
„ drobn. „ .....................................

Owsa „ .....................................
Grochu do gotow. „ .....................................

„ na paszę „ ........ ............................
Rzepiu zimowego „ .....................................
Rzepiku zimowego „ .....................................
Rzepiu latowego „ .....................................
Rzepiku latowego „ ....................................
Tatarki.................. . ....................................
Perek....................... . .....................................
Masła garn. . . „ ......................... ..........
Koniczyny czerw. „ .....................................
Koniczyny białej ...........................................
Siana, cent. . . „ ....................................
Słomy, „ • • i..........................................
Oleju, „ • • „ ...................................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 22 lipca ..............................
dnia 24 — ..............................

Yroolaw, 22 lipca. Na targu:

»
łł
»
»

24 lipca 1865.
0« I d.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 24 lipca. JW. administrator jeneralny archidyecezyi

Pszenica biała 
żółu

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

Rzep: 266-

piękna
sgr.

65—67
62— 64 
49-50 
35—36 
28-29
63— 66

2| 3| 9 2 6,
1 27 6 2 —
1 22 6 1 25
1 17 6 1 20
1 15 1 16

— —
— — — __ __
— 28 1 —
— — — — —
— — — _ _

3 25 — 3 27
3 22 6 3 27

— — — — —
— — — — -
— — r— — —
— 12 __ _ 13

1 25 — 2 10
— — — — —
— — — — —
— — — — —

— — —
— — —

13 20 — 13
13

25
25

6r<îd. )0Ś ed.
sgr.
61
59 
48 
33 
27
60

-256—252 sgr. za 150 funt, brutto.

»F- 
56-59 
56 57

31—32 
— 26 
55-57



za 150 fant, brutto.Rzepak zimowy: 258—248—244 sgr. s
Na giełdzfe; Zyto: ciszej, 2000 fant, 

sierp-wrześ. 39% żąd , wrześ-paźd. 40—% pi-, paź-list. 41%, list-gru. 
41% żąd., gru-styi 42 pł., kw-maj 43 tal. żąd. Pszenica: na lip. 
50 tal. żąd. Jęczmień: na lip. 34% tal. żąd. Owies: na lip. i lip- 
sierp. 87, wrześ-paź. 34 tal. żąd. Rzep: na lip. 121 tal. pl. Olej 
riepiówy: mało zmiany, w miejscu 14%, na lip. i lip-sierp. 14%, 
sierp wrześ. 14% żąd,, wrześ-psź. 14%,,, paź-list. 14%, list-gru. 14% 
żąd., kw-maj 14%, tal. pł. Okowita: dobrze, w miejscu 14% żąd., 
na lip., lip-sierp., sier-wrześ. i wrze-paź. 14%,„ paź-list. 14% pł., kw- 
maj 14 tal. żąd.

Ponieważ nie nadeszły najnowsze szczecińskie wiadomości han­
dlowe, przeto dajemy ceny dawniejsze.

Szczecin, 21 lipca. Na giełdzie: Pszenica: dobrze i wyżój, 
w końcu słabiśj, 85 fant, żółta w miejscu 54—60, 83—85 fant, żółta 
na lip-sier. 60, wrz-paźd. 6i%—%, paź-list. 61—%, na odstawę wios. 
63 tai. pł. Zyto: w początku wyżój, w końcu ceny ustępujące, 20Ó0 
fant w miejscu 41’/,—44%, na lip-gierp. 44—%,—44, sier-wrześ. 44% 
—45, wrześ-paźd. 45—%—44%, pąźd-liśt. 45—%—45, na odstawę 
wios. 46%—47%—46%4 tal. pł. Jęczmień: 70 fant, szląski na od­
stawę wios. 33 tal. pł. Owies: 50 fant, w miejscu 28—29 - 25% pł., 
47—50 fant, na wrześ-paźd. 26 żąd., paźd-list. 25%—%, na odstawę 
wios. 25%, tal. pł. Groch: na paszę na odstawę wios. 44 tal. płac.

na lip. i- lip-sier. 39*/a,

I
Dnia 25 bm. o godzinie 8 z rana, I 
we wtorek, odprawi się msza żałobna I 
za duszę śp. Zygmunta Kucharskie- I 
go, w kcściele św. Marcina. (3723) D

Dziś, tj. w poniedziałek o godzinie 
11 rano zasnął w Bogu opatrzony 
Sakramentami ś. (nój najukochańszy 
mąż i ojciec nasz Seweryn Pomorski. 
Pogrzeb odbędzie się w środę dnia 
26 t. m. o godzinie pół do 6 po po- 
łudnin z Rybaków Nro. 2, o czem 
krewnym i przyjaciołom donosi w smu­
tku pogrążona ¿ona z dziećmi.

(3743)

Rzep: w miejscu 9—98 fal. pł. Olśj czepi)
14, na lip-sier. 14 żąd., wrześ-paź. Lfa8/,,—%, paź-list. 14’%, tal. pł. 
Okowita: dobrze, w miejscu bez beczki 14%, na lip-sier 14’/,, sier- 
wrześ. 14%,—%, wrześ-paźd. 14%,, paźd-list. 14%, na odstawę wios. 
14%—% tal. pł. Zameldowano: 100 węcpli żyta i 10,000 kwart 
okowity,

Gdańsk, 22 lipca. Przez cały tydzień mieliśmy nadzwyczaj 
silny upał, bez deszczu. Wiatr południowy.

W Anglii tranzakeye zbożowe były jeszcze mniój ożywione jak 
w zeszłym tygodniu. Podług doniesień z Londynu, Liverpoolu i Bri­
stolu, pokup ograniczał się na zaspokojeniu potrzeb momentalnych 
i był bardzo mały. Towar zagraniczny powiększćj części był zanie­
dbany. Ceny zeszłego tygodnia utrzymały się jednak/e bez zmiany 
i tylko w niektórych sprzedażach ziarna zagranicznego małe zniżenie 
notowano.

We Francyi już rozpoczęto żniwo w wielu departamentach, 
a lubo dotychczasowy rezultat nie jest pomyślny, bo zbiory tylko śre­
dnie tak co do jakości jako też ilości ziarna, to jednakże na wielu 
placach w przeciągu tygodnia ceny o 25 do 50 centimów na hektoli­
trze się cofnęły.

Na naszej giełdzie mało zawiera się interesów, ponieważ przy 
miłym pokupie zagranicznym, eksport z naszego portu mały. Przez 
cały tydzień ceny były niepew

Dominium Olohowo pod Dolskiem ma 
na sprzedaż 20 szt. dobrych roboczych wo­
łów i 6 szt. źrebców. (3726)

Poszukuje się urzędnika gospodarcze­
go, bezżennego, z dobremi świadectwami 
do wsi położonej w Królestwie Polskiem 
tuż nad granicą pruską. Zgłosić się mo­
żna do pana Klemensa Brunsza w Kem- 
pnie w listach frankowanych. (3730)

W lesle kobelnlokim sprzedaj e się| co 
czwartek wszelkie gatunki desek, bali, łat, 
czwartów, kantówkę i drzewo stojące. (3739)

niepewne, wątłe i miały tendencyą do zniże-

Tomasz Lewandowski, rodem z Turka 
w Królestwie Polskiśm, a przed kilkunastu 
laty przybyły tu do W. Ks. Poznańskiego, 
niewiadomy z pobytu swego, wzywa się ni­
niejszem, aby w interesie spkcesyi opa­
trzony w dostateczne legitymacye, zgłosił 
się do podpisanego najpóźniej do ost atniego 
stycznia r. 1866 lub w przypadku śmierci 
jego w tymże czasie dostawiono świadectwo 
zgonu

Gostyń, dnia 18 lipca 1865.
(3696) X. BI. Pąjzderskl.

W kamienicy przy ulicy Berlińskiej Nr. 
14, są dwa kramy do wynajęola. O wa­
runkach powuąść można wiadomość w 
tejże kamienicy w kantorze. (3716)

Sprzedaż konieczna.
Król. Sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydz. dla spraw cywilnych.
Poznań, 5 maja 1865. 

Nieruchomość należąca do właściciela
Jana Wojoieoba Morioa DSoellera poło 
żona w Gruszczynie pod No 3, oszaco­
wana na 5404 tał. 6 sgr. 8 fen. wedle 
taksy mogącej by.ć przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w regiatraturze ma być 
dnia 7 grudnia 1865 przed południem o 
godzinie 11 w miejscu zwykłóm posiedzeń 
sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re­
alnej nie wykazującej się z księgi hipo- 
tecznéj, poszukują z ceny kupna zaspoko­
jenia, do nas zgłosić się winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele jako 
to:, owdowiała Anna Katarzyna Lieske z 
łlundtów i Jan Marcin Lieske, zapozywają 
się niniejszem publicznie. (2644)

Cały dom na Grobli No. 25 z wielkim 
ogrodem, lub też pojedyńcze mieszkania 
w tymże domu są do wynajęcia od ś w. Mi­
chała r. b. (3454)

Bliższych szczegółów dowiedzieć się mo­
żna ulica Berlińska No. 14 w kantorze.

Pomieszkanie w suterynie, składające 
się z 6 pokoi, 2 kuchni i piwnicy, kwali­
fikujące się na restauracyą lub inny pro­
ceder, jest w moim nowo wystawionym 
budynku w Gnieźnie, vis à vis gimnaiyum, 
każdego czasu do wydtierżawienia pod bar­
dzo korzystnemi warunkami. (3733)

S. Bonowski.

Dominium Braoiszewo pod Gnieznem, 
poszukuje nauczyciela domowego, ile 
możności muzykalnego, któryby 2 chłopców 
do klas gimnazyalnych przysposobić mógł. 

 (3709)
Urzędnik gospodarozy, w średnim 

wieku, bezżenny, dobrych obyczajów, z do­
brą rekomendacyą, znajdzie natychmiast 
miejsce na plebanii, około 200 mórg roli 
obejmującej, w celu wyręczenia miejsco­
wego plebana. Adres: Do X. Plobana w 
Kamieńcu pod Grodziskiem. (3694)

Dom. Boguszyn pod Książem poszu- 
kuje od 1 października r. b. ogrodowego, 
z wszystkiemi gałęziami
znajmionego.

swego fachu ob- 
(3618)

Urzędnik, kawaler, wolny od wojskowo­
ści, poszukuje zaraz pomieszczenia. Bliż­
sze wiadomości wskaże ekspedycya Dzien­
nika___  (3797)

Na folwarku Błotnloe9 p
60 tłustych skopów

od Przementem
na sprzedaż. 

(3732)
Poszukuję doskonałego subjekta oukier- 

nlozego, mogącego natychmiast miejsce 
objąć. O. Metres
(3725) cukiernik w Śremie.

iii eod:
rzeczywiście tylko przy ustępstwie 5 guld na

jpł.l
guid- - c;

99,000 szeflj *13 '

nia 1 wiele partyi 
kupców znalazło.

Żyto miało trudny odbyt nawet po zniżony/ 
jednakże więcój było żądane i podniosło się o 2’, 
dziś znów było zaniedbane.

W przeciągu tygodnia sprzedano: pszenicy 
30,000, grochu 1800, rzepaku 600 szefli.

Pacono za szefel pruski wagi holend:

ch cenach, 
'/»

»eitle 
Po

Mając zamiar zaprzestać trudnienia się 
krawiectwem, przedsięwziąłem zakład mój 
gotowćj garderoby, jako i znacznego za­
pasu sdkna i rożnych innjch towarów 
z wolnśj ręki pod’ bardzo korzystnemi wa 
runkami odstąpić. Osoby, mające chęć 
wnijścia w układy, zechcą zgłosić się u 
właściciela S. Bonowsliłego. (3734)

Obwieszczenie.
Dnia 31 llpoa r. b. i w dniach nastę­

pny oh będą sprzedane w interesie kon-, 
kursowym Józefa Charlnera'

rozmaite towary łokolowe 1 nle- 
łokolowe,’

w Jaroolnle, w drodze publicznej licyta- 
cyi najwięcej dającemu za gotową zapłatą, 
do czego chęć kupna mających się zapra-

Majtki tlo kąpania poleca na 
wyprzedaży jak najtaniej (3381)M. «9. Kamieński.

Pleszew, dnia 21 lipca 1865.
Jahns,

komisarz aukcyjny, 
w zleceniu rządcy konkursowego

A. Wolff. (3717)

Dobra szlaoheokle, w jednym z naj- 
żyzniejszych powiatów W. Księstwa Po­
znańskiego położone, 2 mile od mającćj 
być teraz budowanej kolei żelaznój odle­
głe, 4000 mórg rozległości mające, w wiel­
kiej kulturze, dobrze zabudowane, z do 
mem mieszkalnym, wielkim ogrodem i pię­
knym inwentarzem, są z wolnej ręki do 
sprzedania bez pośrednictwa trzeciej osoby. 
Gdzie? wskaże eksped. Dziennika. (3693)

W handlu korzeni i win J. K. Pii- 
tiatyekiego w Lesznie jest miejsce dla 
uoznla; młodzieniec uczciwy z /odpowie- 
dniem wykształceniem znajdzie natychmiast 
umieszczenie. (3689)

Ceglarz
opatrzony dobremi świadectwami, znajdzie 
natychmiast korzystne miejsce w nowo za­
kładającej się cegielni pod Poznaniem. 
Bliższa wiadomość w handlu p. Nowlo- 
kiego, przy Wrocławskiej ul. 9. (3570)
Loterya na «kończenie Tumu kat. 

w Kolonii.
Dla szanow. interesentów i lubowników 

sztuk pięk. śliczna_ rycina przedstawiająca
„ukończony Tum“ jest u mnie ’do 
widzenia. Wygr. 100,000 tal., 10,000 tal.', 
5,000 tal., 5 razy po 1090 tal., przeszło 
400 obrazów olejnych. Ciąg. 4 września 
rb. Losów p. 1 tal, poi. tylko na krótki 
czas, w Poznaniu p. Strzeleckiej ul. 8B. 
II piętro. (3737) SAryjęci*.

Na Poznań i obwód rejencyi poznańskiój 
t dli

BS-r.
2
3
5
8

16
15
23

fan.
6
4

guld. prus,
375—885 
380-395 
390-405 
410—430 
460-480 
275—293 
820 - 372

funt.
126—127/8 

„ 128-129
„ 129/30—130/1
„ 131-132
„ 131—133/4

Żyta
Grochu biał. i ziel.

Od 15 do 22 lipca minęło Toruń
71,400, grochu 1020.

Drzewa: 7544 belek dębowych, 46,249 belek sosnowych i, doś)
glaków, 14,540 śleprów. j rzf

Kursa zamian: ,
Hamburg 152%. Amsterdam 143%. ■

Aleksander Mąkowski. 1./ii o
Zjcl!r

Pszenicy

Londyn 6. 23’/,.

Sok wiśniowy
codziennie świeżo prasowany, sok ma­
linowy 1 galaretę malinową po- 
ieca .(3722) H. S. JaffÓgO następca.

Wielmożnemu Wnrm, okuliście prakty­
kującemu w Poznaniu, składam publiczne 
moje podziękowanie za jego knracyą ócz 
moich, staranicpi jego przyprowadzonych 
do stanu zdrowego.

Poznań, dnia 24 lipca 1865.
F. Gajewski,(3742).

były pułkownik wojska polskiego.

tal.
2
2
2
2
2
1
1

4
8

10
4

tal.
2

K

1: poa
pszenicy 129,000 szeflj

Dryliszki i Dymy angiel*
na letnie ubiory poleca przy wypni1 llua 
po najniższyoh oenaoh 'jaka

Tł. J. łiamieńĄ
(3741) w Bazarze. ■ i Ru

b’

Sól bydlęcą
rdzo
rnien

jStki'

Wykonanie nowego domu komorniczego 
na plebanii w Bnkówon pod Nowym To­
myślem ma być dnia 27 lipca rb. o godzi­
nie 10 przed południem w pomieszkaniu 
plebańskiem, najmniej żądającemu powie­
rzone, na który szanownych przedsiębior­
ców z tćm nadmienieniem się Zaprasza, iż 
rysunek wraz z kosztorysem jako tóż bliż­
sze warunki w terminie przedłożone będą. 

Dozór hośoloła w Bukńwon.
(3740) X. J. Hebanowski.

Małimiidkii
co robisz? — czyś zdrów? 
jesteś ? kiedy wrócisz ?

- gdzie 
(3720)

sprzedaje w mleohaoh ory glnalnjł 7, 
po 1% ta., sprzedający B 
zas z drugiej ręki ta-

Adolf Asci,
(3738). ul. Zamkowa No. 5.

®. 
Jeże 
pozę 
¡¡5 b 

V
ibecl

do

im

Krzyże nagrobkowe,
mniki itd. z dokładnemi naj 
wybornie wykonane, tudzież 
donny, wizerunki Śi ¡zi 

tyck Paóskiels w największym i ¡¡ja 
rze u JBf. Ring a,

(3654) Poznań, ul. Fryderykowska

szkó
:e i

1791

śtwa zabezpleozenla Życia 1 od ognia
NTorth Ki-itlfcclt-YIercaiitilc,. i u-
praszam, aby odpowiednie firmy w czasie 
najkrótszym do mnie się zgłosiły.

Agent główny na Prusy Zaohodnie i W. 
Ks. Poznańskie. (3724).

Gdańsk, w lipcu. A. *F. Wendt.

Najnowsze patentowane

Trumny metalowe,
premiowane na wystawie szczecińskiej, od­
znaczające się trwałością, elegancyą i ta­
niością, z zamknięciem hermetycznem i bez 
tegoż, obok niemałego wyboru wszelkich 
trumien tak dębowych jako i sosnowych 
poleca w razie potrzeby skład trumien

J. Zeylanda,
(3736) ulica za Bramką Nr. 15.

Szanownej publiczności mam 
donieść uprzejmie, że będąc w poi 
wstrzymam się 14 dni w Kostrzynie,# Jf 
mój zakład fotograflozny w tamte ciao 
cukierni rozpocznę. Upraszam uniżę: t 
łaskawe względy i nadmieniam, że f 
rzone mi prace skoro i przy mierny 
nach wykonam.

Maksymilian Kappolłan
fotograf z Berlina.

le

Stoi

(3731)

Lampy petroleowe
pojedyńcze i bardzo eleganckie, tui
petrol«

Jalé
swo;
alb

(lalpetroleum niefałszowano poleca 
Poznań, ul. Fryderyk. 33. II. Kida',Wf

!HTowy abonament!
Wczoraj wydano:

Łandw. Zeitung für Posen, Ho. 16.
Redigirt von Willi. Jankę, Verlag von Eduard Trewendt in Breslau 

Treść: O kwestyi włościańskiej w Król. Powlskićm. — Ludzkie siły robocze rolni­
ctwa w W. Ks. Poznańskićm i użycie tamże machin rolniczych. — Wyjaśnienia na drodze 
chemicznćj co do nawozu podwórzowego. (Dokończenie.) — Sprawozdania rolnicze. —
Kalendarz tygodniowy. — Ceny targowe.

Tygodniowo 1 arkusz. — Kwartalna eena prenumera-
cyjna 88%, sgr. — Wszystkie księgarnie i urzędy pocztowe 
przyjmują zamówienia. (3728).

Prawdziwe amerykańskie
machiny do szycia.

Niniejszem zwracamy uwagę, że nasz skład obejmuje
tylko prawdziwe amerykańskie patentowane machiny do szycia, za 
które każdego czasn ręczymy.

J. D. Katz 1 mj ii,
(3735) ul. Podgórna No. 14.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 22 lipca.

Papiery praskie.
Pożycz, dobrow.....

— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,

- - 18k....... .
— prem. 1855..

Obligi dług. Skarb.
— Marchés........

Listy zast. March.
— Prus Wscb....

f-
4
ii

3%

— Pomor..

— W.K&Pozi)....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie......
— Saskie..........
— Prus Zach.....
— rent. March.
— Pomor..........
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Ws. i ZacŁ
— Nadreńskie.....
— Saskie.../........
— Szląskie...........

Papiery u granicz.
Austr. metali.........

4
3%
4
4
»V.
»V,
4
3%
4
4
4
4
4

łądano plac.

r00%

97%

93
86

91%

88%

97

98

64%

105%

100%!
100%!

86»/,

97'/,

95%

97%

Poż. naród, 
Austr. Obi. 250 fl... 
Rosy. 5 poży. Stiegl 
— 6 — .. 

¡Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb.

Cert. A. 300 zł.
Lis. z. n. wR.S.
Ob. cztk. 500 z.
Pieniądze.

Frydrychsdory.
Lujdory............
Złota, funt cel 
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas 
Niem. banku...

płat, w Lipsku
Austr. banku........
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

92%¡
96%

95%
96%

98’/.
98%l

Akcye kolei żelaz.
Galie. K. Lndw....
Berlin-Anhalt........
Berłin-Hamb..........

I Beri. -Poczd.-Magd.
BerL-Szczecin.......
Wrocł.-Freib........

najnow.......
[Brzeg-Niskie..........
Koźlo-Bogumin.....

— pierwot.......

78%

92
92 
72%
93

73%

Dolno-Szl.-March.. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.. 
Opol-Tarnowic. 
Starogr.-Pozn..

91%l Akcye bank, i kredyt 
iBerl. Stow. kas....

113’/,(®erl; T°w. band...
Gdański bank pry w.

466%! Dysk. Udział kom.
29'-<
99%
99%
93%

90%
1993,.i 
146 - 
219% 
Í30 • 
142 I

86

.53

130
i!0%
114

85%
72%:

168%

78%:
96%

Król, pruska loterya
Cząstki losów do 2 klasy 132 lol ‘ie> 

rozsyła, jak wiadomo, najtaniej IW0(

A. CartellienE
(2880) w Szczecinie.

,e
iw
w ]

’ icy¡

Ogród ludowy,
W poniedziałek o godzinie 6

KONCERTU ,
(8721) ttaaeti^

łby

Ogród Lamberta
Poniedziałek, dnia 34 b.

Koncert rznięty i dętj
pod dyr. W. Nlkińsklego. 

Pomiędzy innemi wykonane będzie: 
Andante z Symfonii Eroiea; 

pr, Lud. Bethoven, ij (31
Wspomnienia Rloh. WagnerjTannhai

p. J. V. flamm.
o godzinie 6.

r
y-tk
;ano 
at i

Gota bank, pry w...
Hanow. dito...........
Królew. dito,
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank, pryw, 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel.
Minerwy Szląskiój.wy
Concordia 
Magd, assek. ogn. 
Oblig.spraw.pierw. 
Berl.-Anhalt...........

iBerl.-Hamb.

4
f/,

1023/a
iñ%

105

1W%

ni%

101%

96

99%' 

149 i

Berl.-Hamb.H. Em. 
Berl.-Pocz.-Mag. A.

— Litt. B...........
— Litt. C...........

Berl.-Szczecin........
- H. Em...........

Koilo-Bogumin.......
— HI. Em.........

Dolno-Szl.-March...
konwen.........
— III. ser.. 
— IV. ser.. 

G6rn.-Szl. Litt. A. 
Litt. B..
Lit. C...
Lit. D...
Lit. E...
Lit. F... 

igr.-Pozn.
U. Em..

Starog

U9%
35%

101%
99

4
4
4
4
4V,

4
fa

4
4

¡V,

4
F

A%

— IPozn. lis. zast. nowe.

94
ioi%!

— 89
95% Z —

nowe..............
Listy Rent....

Ust. Zast.

96%
96%
94

101%

listy zast. A.
nowe.............
Lit. B............
Lit. C............
Listy Rent.... 
ObUg. prow.. 

iPolskie Listy Zast. 
nowej Emis... 
Obi. Skarb....96

85 ilobl. epąstk. à 500 zł. 
95’/,'Austr. pożycz, nar. 
95’/,i Minerwy akcye, 
83%tezląski bank...)..... 
— a — tow.assek.og.

KURS GIEŁDY W/WROCŁAWIU. 
dnia 22 lipca.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty....................

Akcye Szląsk. kol. żel.
Freiburg..................

— now. Emis....
- obi. z praw pier.

4
3%,
4
3%
4
4
4
4
4
f-

74

69%
35%

90%,l
99%;

100%i

99%;

Listy zast. gal. now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gaL star, 
kup. w mon. kr.

Pi
iiiif

69 75 i 

73 25l¿at
KURS STOW. KUP. W POZNl «

fa.
dnia 24 lipca.

Pozn. List. Zast.... 
— nowe..............

Frydrychsdory.
Ląjdory..................
Polskie bil. bank.. 
Aust. banknoty..... 
Nowa Waluta Aust. 
Wrocł. obi. miejsk. 
Poznań, list, zast

95%

110%,

Ï
3%

93%

Górno Szl. Lit. A.iC. 
— Lit B............
- obi. z pr. pierw.
- ......... . ...Lit D.
— .............Lit E.

OpoL Tarn.............
Koźlo-Bogumin.....

obi, z pr.pierw,

F

4
8%
8V,

ł
A’/,

101%

153%
96%.

142

96

i69%

— nowe................
Pozn. list. Rent.....
— akc. bank. prow.

— obi. prow........
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.......

— obi. miej. IL Em. 
Prnsk. obi. skar....

- poży. skarb....
- aobr. poży.....
- poż. skarb......

4
3%
4
4

5
5
5
R-

fa

‘V.

tie

ihj-

iejs:
>!■

to

tgo

84%.

56
78%,

poż. z prem.
Sz. list. Zast.......
Zach. Prusk.......
Polskie.................
Gómo-szl. akc. k. ż.

obl.zpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. ż. 
Polskie banknoty.

I Zagraniczne ban
Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor ZycMlńikl w Poznanin. ■ Nakładem' ¡czcionkami Ludwika Merzbacha w Ponuunfa,

3 '/a8»Z

tsr¡
iaic

-Hf.
■U

l>5

• Ml 
lob)


	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\07\167\0087.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\07\167\0088.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\07\167\0089.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\07\167\0090.tif‎

